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W ACŁAW  FILOCHOWSKu

h o t  v s k a r h E u s l
(N O W E L Ą ).

(D o k o ń cz e n ie )

Przez przypadkowy zgon  Horzesa, ostatnie­
g o  władcy sekretu, tajem nica wygasła, a, ka­
płani, nie dom yślając się nawet znaczenia, jakie 
miał skarabeusz, umieścili go  zw yczajem  ów ­
czesnym , lako zwykły amulet, w mum ji arcy­
kapłana, a w grobow cu  postawili ulubiony p o ­
są g  zm arłego — z bezcennym  papyruserr.. 
W  ow em  maleńkiem pudełeczku Majkin ujrzał 
c o ś  w rodzaju niezm iernie g estego  dymu, ja­
kieś ciało nieznane, nie dające przy dotknięciu 
żadnych wrażeń, ale w m roku wspaniale pro­
m ieniejące złocistym  blaskiem.

— Dusza Ozirisa? — uśmiechnął się Kamil.
— A m oże pył słoneczny? —  odpow iedział 

z takim sam ym  uśm iechem  komisarz. — Zatem 
uczony — rewolucjonista stał się dziedzicem  
przypadkow o odkrytej tajem nicy, która, m iędzy 
innemi, wyjaśnia ram  rzeczywiste źródła wpły-

2 iru, jakim sie cieszyli kapłani starego Egiptu. 
Kiedy się zdarzył wypadek z H orzesem  — Maj- 
kin nam nie pow iedział, dał tylko do  zrozum ie­
nia, że od  czasu wygaśnięcia taiem nicy rozpo­
czyna się stopniow y upadek roli i w szech- 
władztwa kapłanów. E giptoiog, sam  początko­
w o sceptycznie usposobiony do treści papyru- 
su, rozpoczął próby i znak żuKa postawił sobie  
na ramieniu, potem  księżnej, Tołkaczow i, a m o ­
że i innym ludziom.

— Czy Majkin ży je? — spytał nagle hra­
bia. Jakaś myśl, w idocznie bardzo dla niego 
ważna, natcrczywie dom agała się odpow iedzi.

— Spokoju , m ój m łody panie. Podczas tej 
pogaw ędki telefonują z więzienia o  niezm iernie 
ciekawem  zjawisku. M ianowicie, w celi, w któ­
rej osadzony był p rzew od n ik  Thnidy, awanturu­
je  sie JaKiś ob cy  jeg om ość w ubraniu Tołkacza, 
b sam lo łk a c z  się ulotni*. Zdziwienie m oje  
trwało tylko chwilkę —  ujrzałem na twarzy 
Majkinr coś  w rodzaju szybko zgaszonej zapo­
wiedzi uśmiechu. Krzyknąłem w telefon , 
by administracja więzienia nie przejm o­
wała się zdarzeniem , poniew aż m etam orfoza 
aresztow anego była przewidziana. O bcy  je g o ­
m ość niech siedzi pod  jaknajtroskliwsza opieką 
straży. Spojrzałem  na Majklna — rmał w  oczach 
blask dzik iego gniewu. Jedn ocześn ie  ukłół mię 
n iepok ój. Zapom nieliśm y o  tem , że archeolog 
najw idoczniej musi m ieć przy sob ie  amulet. 
Poprosiłem  uprsejm fe, lecz stanow czo, o  od da ­
nie skarabeusza. O dm ów ił. Nie było już uczo­
nego i badacza: z nami znów  rozmawiał fana­
tyk 1 w yw rotow iec. Prośbę swą ponow iłem  
twardo, ham ując rozdrai -lieme, którem u tow a­
rzyszył coraz bardziej wzrastający niepokój. 
Aresztow any roześm iał się bezczelnie: „C zy 
m yślicie, że m ógłbym  się wyrzec daru Ozirisa? 
"Ładnej k o-zyści zreszte byście z nieqo nie mieli. 
Z łoty  Dym jest tak sch ow a n y ,' źe go  n a p ew io  
nie znajdziecie". A  po  chwili, rzekł, patrząc ml 
z nienawiścią w o c z y  „1 Thaidy m ieć ma będziesz. 
Spełni ona jeszcze  to , c o  je j każę. Zostaw ię 
wam księżnę — w p odw ójn ej żałobie Zabije 
ją  jednak ob łęd  i sumienie, gdy Thsida rozwali 
jej głupie szczęście i smarkacza wyśle do  w iecz­
n ości".

— Jakto? — zdziwił się hrabia. — C o mia­
ły znaczyć te słow a?

— Przypuszczam, źe pan się dom yśli, gdy 
przejdę d o  dalszego ciągu sw ej opow ieści W y­
tw orzyło się położen ie b a n ito  ciężkie. Czułem, 
źe skarabeusz nie pow.nien być ani chwili dłu­
żej w rękach tego człow ieka. Chciałem  uniknąć 
zastosowania siły fizycznej, lecz innego wyjścia 
nia było. W ezw ałem  swyrh ludzh Poleciłem  
im trzym ać egiptologa  za ręce i dokładnie prze­
szukać kierzenię. Szam otanie się, krzyk... Maj­
kin gryzie, kopie, dranie. Aż w reszcie ucichł 
szczególnie. I znów  zmienił się zupełnie A le na 
wargach ma krewu Lekarz zaczął go cucić, ja 
zas w instynktownym  lęku plądrowałem  po 
kieszeniach aresztow anego, Głowa Majkina 
Ciężko opadła w tył, w ciele jeg o  czułem  już 
bezruch* a w Piersi — ciszę. Jaszcze raz szarp­

nąłem ubranie i wreszcie z jedw abnego sznur­
ka, zaw ieszonego na szyi pod  bielizną, zerwa!err, 
safjanow e płaskie puaełko z am uletem  Ozirisa..

Kamil zadrżał i spochmurniał.
— Teraz rozum iem , k og o  miał Majkin wy­

słać d o  wieczności.
M ilczenie niedługo trwało. Komisarz m ówił 

dalej.
— W  tej chwili, pam iętam  to  doskonale, 

zegar oznaimił, że jest godzina pół do  dwu­
nastej. W  dwadzieścia minut potem  teizfonują 
d o  mnie, iż nowa warta więzienna, zmieniona 
o  godz. 11 m . 40, znalazła trupa w celi Tołka­
cza. Trupa sam ego Tołkacza. W ięzień zadusił 
się własnemi rękami. To już nie był ów  zagad­
kow y jeg om ość , k tórego o b e cn o ść  wprowadziła 
w zdum ienie administrację więzienia, były tu 
zwłoki Tołkacza ze skarabeuszem  na lewem  ra­
mieniu. W tedy n iepokój żrący egarnał m ię o  Tha- 
idę... Po półn ocy  dovńaduję się. że... Czy pan 
nie m oże sob ie  przypom nieć —  chodzi mi
0 jaknajściślejszą dokładność w ustalaniu mi­
nut — kiedy się wydarzyła katastrofa?

— Minut o k reślić m e m ogę . W  każdym 
razie było to  k oło  półn ocy .

— Zatem  wnioski Majkina o  własnościach 
amuletu były słuszne. E giptoiog zaorał z sooą  
Tołkacza i... ofiarę katastrofy. '

W Kamilu znów  za w y ła  m ęka. Zagryzł war­
gi, lecz milczał.

— W ięc pan Teraz się dom yśla, k o g o  Tha- 
ida miała uszczęśliwić życiem  w iecznem ? ,

— Tak, ale dopraw dy trudno mi pojąć, 
M nie? Laris? Za c o ?  Przecież...

Znów  zerwał zwierzenie.
— Panie hrabio, nie księżna Laris, lecz 

Thaida Munha. W  jakim celu? A lbo Maj kinowi 
się zdawało, że  posiada pan jakie ważne o  amu­
lecie lub Z łotym  D ym ie wiadom a ści. albo też, 
c o  jest praw dopodobniejsze, kazał Thaidzie za ­
bić pana, by księżnę w pędzić w  otchłań wyrzu­
tów  sumienia, obiędu, a potem w śmierć. To 
był naprawdę szatański pom ysł. R o  c o  Thaida 
m ogła robić o  tej porze na placu Zbawiciela 
w pobliżu mieszkania ks'ężnej? Zapew ne prze­
czuwała, że pan będzie się w tym czasie o  pa­
nią Laris dowiadywał w  je j mieszkaniu. Bo 
przecież Egipcjanka miała z naszego rozkazu 
w stroju ubogiej mieszczki o  tej godzinie być 
obecn ą  na zebraniu spiskow ców  w zupełnie 
innej dzielnicy miasta. W idocznie wola posia­
dacza amuletu w ostam iej chwili zmieniła m ój 
rozkaz. C o bow iem  m ógł oznaczać rewolwer, 
znaleziony w kieszeni zmarłej?

Komisarz umilkł zam yślony.
S am och ód  dalej spokojn ie  toczy ł się p o  

śnielnym  szlaku. W iszący na martwem niebie 
księżyc zdawał się być otw orem , przez który 
z innych światów’ spływał na ziem ię m istyczny 
blask w ieczności.

— Nie wierze w cuda — m ów ił komisarz — 
ale się przekonałem , że um ysł ludzki stanąć 
m oże w ob ec  zagadek, niesłychanie trudnych do  
rozwiązania. Zagadek tak zawikłanych i ciężkich, 
źe m oże lepiej byłoby przezornie od  nich uciec, 
gdyż m ogą w t.ącić człow ieka w wir zabobon ów , 
albo, co  też nie jest wykluczone, — za furtę 
dom u warjatów. Gdy ostygn iem y z wrażenia, 
w ów czas pew nie przychylim y się do  wniosku 
m egc przyjaciela, że mamy d o  czynienia z nad­
zwyczaj rzadkim zjawiskiem  silnej zbiorow ej 
hypnozy, przyczern skarabeusz Ozirisa był tyl­
ko jednym  ze środków  oddziaływania na w y o­
braźnię. Tak, ale narazi*..,

1 Komisarz w milczeniu wyją! safjanowe płas­
kie pudełko i otw orzył je. Na cremrio-szkarłat- 
nym, prawie czarnym pluszu, zam igotało świa­
tełko.

—■ Niech pan zobaczy. Taki mały kawa­
łeczek  złota, a wiele tu cierpień, tajem nic osza­
łamiających,, w iele k-w i, am bicji, w ojen, klęsk, 
zbrodni — całych stuleci.

I obaj panow ie nachylili się nad pude5kiem, 
w któtem  od  lekkich wstrząśnień sam ochodu 
drżał mały amulet. Księżyc też mu się ciekawie 
przygląda.. M oże sam otny pątnik n ocy  naszego 
globu poznał g o  i ze spotkania się ucieszył? 
Zapew ne widywał tego  skarabeusza w innych 
strefach, nad nieśm iertelnym  Nilem, wtedy, gay
1 cn . księżyc, i Nil, i św.at, a prsadnwszystkism

człow iek — byli m łodsi. Kamil przeżywał w s o ­
bie takie skupienie, że słyszał w swej ciszy ' 
szept legsnay dawnych dziejów, z dalekiej hi­
storji umarłego państwa tu, pod  polskie niebo 
d o  innych w ieków  zabłąkanej. Ten mały, mil­

c z ą c y  i ch oć martwy, lecz wspaniale w ym ow ny 
zuk miał w sobie # id a ć  urok tajem nicy i m oc 
zaklęcia, gdyż trudno było odeń  o czy  oderw ać.

W reszcie pudełko schow aio się w k ie­
szeni urzędnika policji.

— D ość ig-ania z Niezbadanem. Ten bez­
cenny antvk zbógaci teraz zbiory naszego pań­
stwa. Czy przyniesie szczęście? Czy nie zechce 
się m ścić na komisarzu i je g o  przyjacielu za 
bluź.Tierczą ciekaw ość, jak w końcu zem ścił się 
na Majkinie — zobaczym y.

— A  Złoty D ym ? — żyw o badał Kamil.
— Egiptoiog miał rację — nie zdołaliśm y 

pudelka wykryć. W idoczn ie tajem nicę Skrytki 
wziął z sobą do grobu.

Kamil zatrzepotał rękami.
— Która godzina?
1 podał się naprzód, gdyż w ramie sam o­

ch odu , za plecami kierow cy, błyszczał mały ze­
garek.

— Już pół d o  dwunastej?
— Gdzież tam! — poprawił kom isarz, sp o ­

glądając na sw ój „Zen ith" — kwadrans na 
pierwszą.

— Prawda, zapom niałem , że ten zegar ca ­
ły dz:eń nie chodzi. A więc jest już za p óźn o—

Roześm iał się zcicha. Komisarz zajrzał mu 
w twarz z zaciekawieniem . t

— Śm ieję się, laną. źe m ój służący okaza* 
się bardziej przewidującym , niż jego  pan.

— M ianowicie?
— Z wyrażnem powątpiewanierr m ów ił 

o  mym w yjeździe za granicą, ■ A le za to od b y ­
łem  śliczną wycieczkę, Jeżeli nie jestem  areszto­
wany, to m oże byśm y wrócili?

M ercedes na rozkaz komisarza zwolnił b ie­
gu, zaw rócił i szybko pobiegł w kierunku War­
szawy.

—  Czy Oskar m oże być zw oiniony? — 
spytał nieśm iało Kamil.

— Tę sprawę pow inniśm y wyjaśnić. W y­
padek nie wykoleił Oskara tak jak pana, nie 
mniej jednak... Lepiej będzie, gdy się oderw ie­
m y o d  państwa tajem nie, p o  k tó .em  błądziliś­
m y a 7eidźm v do rzeczywiści, d o  jej m ow y 
wyraźnej i beznam iętnej. R zeczyw istość zau 
m ów i, że bądź c o  bądź wczoraj, a w.aściwie 
już onegdaj, na placu Zbawiciela sam ochód  pa­
na, mknąc wbrew przepisom  poucji i zdrow ego 
rozsądku z lekkom yślną, karygodną wprost fan­
tazją, zabił człow ieka. Jest to rzeczyw istość b o ­
lesna, o s tra, ale za to posiadająca jedną war­
tość niezmiernie cenną: jest jasna i prawdziwa. 
Czy nie lepiej bęazle, jeżeli na tym  gruncie 
zlikwidujemy historję amuletu Ozirisa? ‘

— T a k — poważnie przyznał Kamil. — Z te- 
go  w szystkiego niewątpliwy ’ p ozosta je  tylko 
fakt śmierci i inćj czynny udział w wypadku. 
Chcę być i będę  posłuszny prawu. Proszę p o ­
stąpić ze mną tak, jak panu dyf tuje obow iązek.

Kom isarz skinięciem  głow y wyraził swe za­
dow olen ie. Ożywiła go  nagie jakaś nowa myśl.

— Czy pan jest pewny, że ze ja - nie ch o ­
dził w ciągu i tylko ubiegłego dnia?

— Rano Oskar zwrócił na to  m oją  uwagę.
Urzędnik policji nie ukrywał swe-go ożywienia.
— A w ięc musiał w idocznie się zat-zym ać 

w n oc krytyczną. Rie czyżby katastrofie m egło 
tow arzyszyć tak silne wstrząśm em e, by aż ze- 
s3ar«k  staną!?

— Nie, wstrząśnienle było stosunkow o lek­
kie. W  chwili wypadku, ch cąc zw iocić uwagę 
kierpwcy na groźne położen ie, laską... Tak, ten 
szczegół, ten ruch już spóźn iony , a w ięc m ice - 
iow y, narazie umknął mi z pam ięci... W ięc za­
miast w p lecy  Oskara, końcem  laski m ocn o  
uderzyłem w zegar. Tak, przypom inam  to s o ­
bie doskonale. : ; I

Ożyw ienie nadkom isarz;, przybrało już for­
mą radości.

— W  takim razie Majkin nie kłamał. Śmierć 
zabrała ich razem. Razem, o  go-zin ie  jedena­
stej minut trzydzieśc..

A po dłuższej chwili, spokojn ie  i dyskretnie:
—■ Nim w biurze m oim  spiszem y protokuł,

/


